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R a t u s z  w

... P™wie w  samym środku Szląska, na rozleg
lej i bujnej ptaszczyznie, ograniczonej na połu
dnie i zachód górami Glatzu, Zobten i Sudeta
mi, w znosi się po obu stronach O dry, jednak  po- 
-większej części na lewym  brzegu, miasto W r o 
c ł a w .  W  odległej i trudnej do zbadania prze
szłości, najprzód wspominany pod nazwiskiem 
W racisław a czyli W ortislaw a w  kronice Ditmara 
Merseburskiego, który w ia ta c h  1016 —  1017 to
warzyszył Cesarzowi H enrykow i II. w w ypra
wie przeciwko Bolesławi C hrobrem u; albowiem 
kraj ten w tedy do Polski należał. Już samo 
imię, wielu mnym słowiańskim miastom wspólne 
(n . p. Bracław  w  M alej-Polsce, B raclaw  w L i
tw ie, Inow racław  —  W rocław ek nad W isła , 
także w  imionach Bolesław etc.) dowodzi że 
ten gród słow iańską by ł osadą. Kazimierz I . 
Mmcli, roku r0 5 2  w ybudow ał w  W rocław iu za
mek i kościół katedralny. Biskupstwo W ro 
cław skie po nawróceniu kraju roku 965 zało
żone, w  roku 1000 przez Ottona III. do Arcy-  
biskupstwa Gnieźnieńskiego przyłączone było, 
lubo z początku nie w W rocław iu, aie w  Smogo- 
rzewie katedra fundowana. K raj ten zw ał sie 
terra Vratislaviensis, później dopiero terra Silensiś

skiego, W rocław  s ta ł się stolicą całego kram 
w zrastał coraz bardziej. W  testamencie W ł 
dysław a Hermana, k tóry  um arł roku 1102 °rm 
K raków , W rocław , Sandomierz wymienione 
jako  głow-ne miasta królestw a. Pieryvszy pols 
w ielkorządzca czyi, starosta, o którym  kroni 
wspominają, zw ał się M agnus; lecz najsławnie 
szym z nich b y ł ów  P i o t r  D u n i n ,  i  ■ 
mówiliśmy juz w Numerze 12. Ten pod B olesł 
wem K rzyw oustym  około roku 1102 z w ielkie, 
skarbam i, zapew ne z rozboju morskiego zebrań 
mi, do Polski p rzyby ł, i znaczne w  Szlasku 
w  Polsce posiadał dobra. On to za łoży ł klas- 
tór na Piasku (feanbfircfcf)  około roku u f f  
Sno W incentego, roku 1130. Najprzód Ben, 
dyktyni, potem, gdy  ten zakon podupadł Cy 
sters, , N orbertani z Francyi sprow adzeni. ’ 3

s z c z S T  a V ' 6"  1,16 b/ ł /".n^  J‘ak  któregszczątki dotychczas za kościołem Śgo krzyż
pozostały, składające się z starej baszty i  *
rów około ogrodow kanomkóyy. Lecz w  mi,
scie b y ł jeszcze drugi zamek. Roku 1241 Ta
tarzy w padli do W rocław ia , i spalili „ ie dayrn
pozaiem  zniszczone m iasto: jednak  po bityyie po
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Lignicą znowu się W rocław poczynał wzmagać. 
Teraźniejszą zaś postać przybrał dopiero po 
dwóch pożarach roku 1342 i 1344; Karól IV . 
król czeski, z domu Luxeniburskiego, które
mu Praga tyle winna, kazał miasto, podług no
wego planu odbudować i znacznie rozszerzyć. 
W  tej postaci rozszerzony i ufortyfikowany W ro
cław , stosownie do potrzeb czasu, zostawał aż do 
roku 1807. Po zdobyciu od Francuzów, którzy 
fortyfikacye zburzyli, w  roku 1813 zaczęto do
piero znosić okopy, rozwalać mury, baszty, bramy 
a naokoło miasta najpiękniejsze zakładać prome
nady. W rocław  ma około 90000 mieszkańców, 
jest zbudowany dość regularnie, domy są wyso
kie, a ulice powiększej części ważkie. Najgłów
niejszym placem jest rynek w kwadrat, na któ
rego środku, prócz wielu innych domów, stoi 
ratusz, w  gotyckim stylu z głównemi wschodami, 
od południa na rycinie odrysowany.

Czas, w którym zbudowany, z pewnością ozna
czyć się nie d a ; lecz zapewne w pierwszej po
łowie 1 4 go wieku, za panowania Jana króla cze
skiego. Zewnętrzne ozdoby, luki i mate wie
życzki, są zupełnie w guście naówczas panu
jącym ; przeciwnie wierzchołek wieży dopiero 
roku 1559 osadzony, w niderlandzkim sposobie. 
Pomiędzy pokojami ratusza największa i naj
wspanialsza sala xiążęca, gdzie xiążęta i królo
wie zagajali sejm y: roku 1741 W rocławianie 
złożyli tutaj homagium Frederykowi II ., królowi 
Pruskiemu.

O bibliotekach w  P olsce.
( K o n i e c . )

Na większą jednak wdzięczność współziom
ków zasłużył sobie nieśmiertelny C z a c k i ,  który 
ratujac, co było można z powszechnej toni, oca
lił co mu się z ojczystych pomników nawinęło, 
a wstępując w ślady Załuskich, odbywał częste 
podróże po całej Polsce, nie szczędząc mozołów 
i nakładu, potrafił wyśledzić niejedną stosem sta
rych szpargałów zarzuconą pertę, która uszła 
bacznego oka Kijowskiego Biskupa; nabywał, 
poży czał na wieczne nieoddanie. Oby każdy ka
pitał w tak dobre dostał się ręce! Jego pełne 
erudycyi i głębokiej nauki uwagi, któremi zwykł 
b y ł zbogacać nabyte książki, uczyniły zbiór ten 
najzupełniejszy co do dziejów i prawa polskie
go, trzykroć szacowniejszym i w tym względzie 
księgozbiór Czackiego, wszystkie inne co do w ar
tości tak dzieł druków anycli, jako też manuskryp
tów daleko przeszedł: albowiem po w cieleniu
do niego wyżej wspomnionej królewskiej biblio
teki, za 7500 czerwonych złotych od familii Po
niatowskich zakupionej, do 30000 pow iększej czę
ści samych polskich zawierał. Dla tego należy 
się wdzięczność Czartoryskich imieniu, że po zgo
nie Czackiego w 1810 roku przypadłym, zaku
piwszy bibliotekę za 12000 dukatów i w Pu

ławskim złożywszy ją  przybytku, nabyli tem 
większego prawa do szacunku na który sobie 
już dawno przez ocalenie najszacowniejszych za
bytków byli zarobili. Z  Czackim chlubnie o 
palmę pierw szeństw a, ubiegał się Maxyinilian 
O s s o l iń s k i  (zob. Przyjaciel Ludu Numerze 6

i 7 ) -Lecz zwróćmy nareście oczy na publiczne 
biblioteki: W ileńską i Krakowską. W ileńska, 
którąśmy w zupełnej ruinie po doznanej Szwedz
kiej klęsce opuścili, doznała pod rządem rossyj- 
skiin jak  najdzielniejszego wsparcia. Cesarz 
Alexander, dźwigając tak silnie nauki w  swem 
ogromnem państwie, wyznaczył dla niej nad
zwyczajnego wsparcia 20 i kilka tysięcy rubli, 
a światły Professor i Bibliotekarz G ro  d e c k  nie- 
omieszkat z tej Cesarskiej ofiary najlepszego użyt
ku uczynić, tak, że len starożytny księgozbiór nie 
więcej jak  18000 tomów do roku 1812 liczący, 
zbogacony dwiema tysiącami ze Słucka pojezuic- 
kich książek, dziś 400Ó0 tomów' przechodzi i to 
w niektórych wydziałach dziel prawdziwie w y
borowych.

Krakowska biblioteka, choć przez grabież 
Szwedzką również uszczuplona; jednakże już to 
dla tego, że akademiczny dozór upaść-jej zupeł
nie nie dozwolił, już też, że posiadając stałe fun
dusze, zwolna do dawnych sił przychodziła. Do
piero w naszych czasach zawołany bibliograf 
Jerzy B a n d t k e ,  objąwszy w roku 1811 biblio
tekarski zarząd, z niezmordowaną i ciągłą pracą, 
znaczny ten księgozbiór do ładu przwiódł, i tak 
go dzielną opieką zgasłego ministra oświecenia 
Stanisława Potockiego, już też własnym bibliote
karskim przemysłem podźwignął, iż dziś ten naj- 
starożytniejszy, wiekiem samym szanowny księ
gozbiór, do 35000 dzieł, przeszło 2000 rzadkich 
ręko-pismów i wielką moc pism ulotnych liczy.

Nie pozostaje nic więcej, jak wspomnieć po 
krotce o Bibliotece W arszaw skiej. W przód je 
dnak nadmienić wypada o bibliotekach klasztor
nych, z których W arszawska po większej części 
powstała. Kto miał sposobność zaglądać do opu
szczonych i złupionych zakonnych księgozbio
r ów,  ten bez wątpienia rozrzewnić się musiał 
opłakanym ich obecnym stanem. Niegdyś za
możne te biblioteki, mianowicie w dawniejszych 
zakonach (Benedyktynów, Cystersów, Dominika
nów) licznenti, szacownenti szczyciły się księ
gozbiorami. Znajdowały się w nich książki, 
oprócz treści religijnej, z powołania duchownego 
nad świeckiemi przewagę mające, nadto dzieła 
historyczne, filozoficzne (rozumie sięscholastyczne), 
do starożytnej literatury i t. d. i to w rozmaitych 
starożytnych i nowoczesnych językach, tak, że 
nawet włoskie i hiszpańskie były u nas dość 
pospolite. Oczywisty dowód naukowego życia 
tych w średnim wieku tak ważnych zakładów'. 
Lecz skoro ten żywy zdrój ich moralnego życia 
wysechł, obumierać zaczęły w gnuśnym letargu 
pogrążone pojedyńcze członki. Słusznie więc
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Krasicki żartuje w  swej Monachomachii z zu
pełnej bezczynności klasztorów i całkowitego w 
nich zaniedbania n auk :

' „Trzeba się uczyć. W iem  z dawnej powieści, 
„Ż e  tu w klasztorze jest biblioteka;
„Gdzieś tam pod strychem podobno się mieści, 
„ I  dawno swego otworzenia czeka,
„B y ł tam brat Alfons, lat temu trzydzieści,
„ I  z starych książek pooddzierał wieka.
„K to  wie? może się co znajdzie do rzeczy,
„ I  słaby oręż czasem ubezpieczy/*

Rzekł; a gdy żaden nie wie, gdzie są księgi, 
Na ich szukanie wyznaczają posly.
Żaden się nie chce podjąć tej włóczęgi;
A uczonemi wzgardziwszy rzemiosły,
W o ln a  starszyzna od przykrej mitręgi,
Wkłada ten ciężar na domowe osły.
Bracia kochani! wam to los nadarza,
Postano w zwiady z krawcem aptekarza.

Między dzwonnicą i fórcianym gmachem,
Na starożytnej baszty rozwalinach,
La ty  spróchniały, wiszący nad dachem,
Był stary lamuz; len w tylu ruinach 
Nabawił nieraz przechodzących strachem,
Chwiejąc się z wiatry w słabych podwalinach; 
Tam choć upadkiem groził szczyt wyniosły,
Bo zgniłych krokwiach dostały się posły.

Czegóż nie dopnie animusz wspaniały 1 
Przy pożądanej mecie ich postawił.
Drzwi okowane posłów zatrzymały;
W ię c ,  żeby długo żaden się nie bawił;
Porw ą za k lam ry; pękł zamek spróchniały,
W id o k  się wdzięczny natychmiast objawił.
Wracają pracy nie podjąwszy marnie,
Dając znać wszystkim, że mają księgarnie.
Że obraz ten nie jest przesadzony, prawie 

każdy, kto zwiedzał grubym pyłem pokryte, wil
gotną zgnilizną zupełnie strawione księgozbiory 
klasztorne, które albo zrzucone na kupę butwiały 
w miejscu na słoty wystaw ionein; albo też po
pakowane w głębokich skrzyniach, gdy suszarni 
na chmiel przybrakło, dzieliły z tym rozmarzają
cym produktem ciasne swe zakąty; tam znowu 
pozawieszane w bibliotece obok książek tłuste 
połcie i szynki, dziwny widok zmienności losów 
naukowych przybytków stawiały.

Z tych to bibliotek klasztornych Załuski i 
Czacki powiększej części zgromadzili swoje skarby, 
z nich prywatni książkołowcy rozrywali najrzadsze, 
od zakonników’ zaniedbane i mało cenione dzieła; 
z nich nareście (patrz jak  źródło musiało być 
obfite!) w wielkiej części powstał ostatni naj
znakomitszy zbiór ksiąg biblioteki Warszawskiej, 
gdy w roku 1819 zadecydowano w królestwie 
Polakiem redukcyą klasztorów, i ich biblioteki 
pod decyzją Ministra Oświecenia oddano. Pra
wie równocześnie otworzony uniwersytet w sto
licy królestwa, potrzebował koniecznie takiego za
kładu; a że nie było w  niej tak znakomitego 
księgozbioru, przeto połączono najprzód kilka już

istniejących zakładów, jako to dawniejszą biblio
tekę przy sądzie appellacyjnym przez Ministrów 
Łuszczewskiego i Łubieńskiego założoną, jako też 
znaczną już i dobrze urządzoną lycęjską; wcie
lono do niej sprowadzone z różnych, stron ziemi 
polskiej klasztornych bibliotek szczątki; poczy
niono prócz tego znaczne nakłady na zakupienie 
dzieł nowszych, obmyślono stosowny lokal w  
Kaźmirowskim pałacu, i zajęto się niezwłocznie 
ułożeniem tej nieforemnej massy ksiąg, która nie 
tylko swym ogromem, ale i prawdziwą wartością, 
wszystkie inne krajowe księgozbiory, pomyślnem 
dla niej losów zrządzeniem daleko prześcigła.

Możnaby tu wspomnieć jeszcze o innych sza
cownych zbiorach w samej W arszawie, jako też 
o prywatnych w różnych zakątkach królestwa, 
gorliwością o wzrost oświaty dbałych obywateli 
zgromadzonych, niektórych nader ważnych ksia°- 
zbiorach; ale lepiej będzie, położyć koniec i tak 
może przydtuższej rozprawie.

W iezien ie Jana Kazimierza we Francyi.
Jest wiele imion historycznych, są pamiatki 

po wielkich ludziach, ich obecnością a często 
dotknięciem tylko pośw ięcone, które tak rzadza 
duchem naszym i tak szanować się każa, 'ja k  
oni sami współczesnym rządzili światem i 'uwiel
biać się kazali. Lecz szczególniej pamiątki po 
nieszczęśliwych ludziach serca nasze podbijają, 
i tkliwy dla siebie wyjednywają udział. W  
obec tamtych wspomnień widzimy jawnie niż
szość naszą, kiedy drugie przywołując litości, 
wyciskając łzę z oka lub z piersi westchnie
n ie , mimowolnie nas stawiają na jednej ze 
sobą szali, i w tej chwili porównania czujemy
może mniejszy ciężar własnej niedoli, ___ a to
złota w życiu chwilka.

W ięzienie Jana Kazimierza, wyrysowane na 
obrazku, jest jedną pamiątką, jednein wspomnie
niem tylko z nieprzerwanego pasma nieszczęść,

I które zbiegiem zawistnych okoliczności, w calem 
życiu krępowały wolę jego, i najlepsze dla naro
du chęci. Ale przejdźmy młodość królewicza te
go, i obaczmy, co go na ziemię frannizką zawio
dło, i dla czego na niej został uwięziony.

Za życia ojca, Zygmunta III. walczył on już 
ze Szwedami, pote'm za panowania brata, W ła 
dysława IV ., przeciw Moskwie i Turcyi, a \r 
roku 1635 odwiedziwszy wuja swego Cesarza 
Ferdynanda II. w Wiedniu, udał się do obozu 
cesarskiego pod Worms i Frankfurt, gdzie z po
wierzonym sobie hufcem, tak nazwanym Luters- 
heimskim mężnie walczył przeciw' Szwedom i 
Francuzom, z którymi naówczas dom Rakuski 
wojnę toczył. Po skończeniu tej pomyślnej dla 
oręża cesarskiego wyprawie, wrócił do ojczyzny, 
i z przyczyny zawartego wtedy na 26 lat, mie
dzy Szw ecją a Polską rozejmu w Stumsdorf, za
niechał harców7 wojennych, a ujrzawszy pokojem 
zabezpieczoną ojczyznę, przedsięwziął odwiedzić

53
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spow inow aconego sobie F ilippa IV ., k ró la  
H iszpańskiego, i w  czasie swej podróży do- 
pomnieć się o spadające na niego praw em  
dziedzictw a, xiestw o B ar i hrabstw o Rous
sillon. A lbowiem  na temże xiestw ie B ar 
i . h rabstw ie Roussillon w e F rancyi, z a 
pew nione by ły  sław ne summy neapolitań- 
sk ie po królow ej Bonie, drugiej m ałżonce 
Zygm unta I .  a prababce naszego Jana K a
zimierza i W ład y sław a I V . ; gdyż K ata
rzyna , córka Bony i Zygm unta I . ,  zaślu
biona Janow i xiążęciu F inlandyi, który po
tem pod nazwiskiem Jana I II . odzierżył tron 
Szw edzki po niedołężnym E ryku  X IV ., 
b y ła  m atką Zygm unta I I I .  a babką w spo
mnianego Jana Kazim ierza i W ła d y s ła 
w a IV . T ą  w ięc drogą sukcessyjną,' pu
ścizna N eapolitańska na W azów  spadała 
i  odzyskanie jej, a razem może i adinirał- 
stw o H iszpańskie w  Portugalii, ja k  B andt- 
k ie  pisze, było celem podróży Kazim ierza 
do H iszpanii, który w  roku 1636 w ybra
w szy się w  tę  drogę przez Holland yą, dla 
panującej tamże m orow ej zarazy nazad do 
Polski wrócić m usiał. B y ł potem w W ie 
dniu przy zaw arciu zw iązku małżeńskiego 
m iędzy W ładysław em  IV . i Cecylią R e 
natą  Arcyksiężniczką R akuską i sp ro w a 
dziwszy ją  jako królow e do Polski, po w e- 
selu brata swego, wy b rał się nakoniec z W a r-  
szaw y w  podróż do Hiszpanii, przy  koń
cu Stycznia 1638  roku. Pośród licznego dworzan 
i  slug orszaku, znajdow ał się X . K o n o p a c k i  j 
opat W ąchocki (później Biskup W arm ińsk i), k tó
rego W ład y sław  IV . dla nadania mu tern w ięk
szej pow agi, mianował posłem swoim do króla 
H iszpańskiego: Jan Kazim ierz, aby uniknąć ety
k ie ty , miał przy pośle Konopackim skromne za 
chow ał incognito B ył jeszcze w Budzie, gdzie 
podczas sejmu W ęgierskiego odw iedził Cesarza 
F erdynanda 111. i tam najprzód z nim, a potem 
z Arcy księżniczką K laudyą, naradziw szy się w zglę
dem planu swojej podróży, udał się do W łoch , 
następnie do Genui, zkąd na Genueńskiej galerze, 
zwanej Dianna, przez K apitana M ikołaja Saołi do
w odzonej, w zamierzoną do Hiszpanii puścił się 
podróż w Maju roku 1638. A le zmuszony burzą 
p rzybił do brzegów Francyi, toczącej podówczas 
z Rzeszą niemiecką z jednej, a z Hiszpanią z d ru
giej strony, krw aw e boje. F rancya nie mogła 
ehetnie widzieć u siebie tak znakomitego przy
bysza, wędrującego z W iednia do Hiszpanii, który 
pod zasłoną poselstwa, zdaw ał im się niebezpie
czne ukryw ać plany, w skm ek których, ja k  go 
posądzano, zw iedza umyślnie porty i nadbrzeża 
francuzkie. T akie w ięc podejrzenia pow odow ały 
rząd  francuzki do zdradzieckiego ujęcia go i bez
praw nego uw ięzienia naprzód w' Salon, mieście 
prowanckiem , zkąd  go potem przewieziono do 
w ięzienia w  C i s t e r o n ,  którego obrazek wyjęty

W ięzienie Jana K azim ierza we Francyi.

naprzód z dzieła E w erharda W a s s e n b e r g a  
pod napisem : S e r e n i s s i m i  J o h a n n  is C a s i -  
m i r i  P o l o n i a r u m  S u e c i a e q u e  P r i n c i p i s  
C a r e e r  G a l l i c  us.  D a n t i s c i  1644, a potent 
na miedzi wyryt y i przyłączony do polskiego- 
tłumaczenia powieści historycznej A lexandra B r o 
n i k o w s k i e g o  pod n azw ą: W ięzien ie Jana K a
zimierza w e Francyi. W spom niane dzieło W a s
senberga jest obszernym materyałem do tej czę
ści życia Jana Kazim ierza, lecz zdaje się, że go 
Bronikow ski n ieczy tał: je s t przetłumaczone w pa
miętnikach Niemcewicza. Do tej wiadomości o- 
uwięzieniu Jana K azim ierza w e Francyi, nade
słanej przez pana E . B. dodajemy dalszy onegoż 
opis, w yjęty z W assenberga.

Łudzono tu królew icza rozmaitemi obietnicami- 
przez dni pięć, samego zaś i z dworem coraz 
ścisłej trzym ano. Piątego dnia t. i. 14 . M aja 
przybył P . Cheutreone kapitan gw ardyi guber
natora, przynosząc bilet od Sekretarza jego M a- 
rescotte, zapraszający królew icza, aby z n iew y
godnego dotąd mieszkania przeniósł się do mia
sta-Salon, i tam na odpowiedź króla z Paryża w 
pałacu A rcybiskupa oczekiwał. Jako w ięzień  
przybył królewicz ze strażą liczną do Salon. 
Niezmierne tłum y pospólstwa, otoczyły pojazdi 
jego, powiedziano, iż królew icz przy szturm owa
niu portu jednego schwytanym  został, ztąd obra-
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źliwe wołania i krzyki.  Zaprowadzono xiecia 
do pałacu Arcybiskupiego i postawiono wartę  stu 
żołnierzy. Zwodzony tutaj przez kilka dni kró
lewicz, w ysła ł  sekretarza swego Basio do króla, 
dawszy mu oraz listy do X .  Józefa Kapucyna, 
spowiednika jego, do K ardynała  Kiclielieii i do 
posła Genueńskiego. Staną! Basio 13. Czerwca 
w  Paryżu; lecz niezastał K ardynała,  udał sie 
więc do ministra wojny de Noger, przekładając 
mu wszystkie okoliczności królewicza podróży i 
jego niewinność; ale nie mało zdziw ił sie, gdy 
usłyszał z ust ministra, iż królewicz w  tym tylko 
zamiarze do Hiszpanii jecha ł,  aby główne do- 

 ̂ wodztwo nad wojskiem objął,  i nie w innym za
miarze na brzegi Francyi wyszedł, aby obejrza
wszy po drodze brzegi południowe Francyi, por
ty, zatoki i twierdze, tern pewniej w  te stronę 
z w ojskiem wtargnął.  Wie skutkowało także w da
nie się posła Genueńskiego, ani w stawienie się 
Urbana V III .  przez listy z Rzymu pod 12. Czerwca 
1638 pisane, a przez Ńuncyu3za Papiezkiego Bo- 
logiiotti, rządzcy ów czasów emu państwa Kardina- 
łow i Richelieu oddane. Zbywano wstawiających 
się za królewiczem posłów, wymówkami bez naj
mniejszej zasady, a K ard .  Richelieu w  gazecie 
nawet zdanie objawione przez ministra posłowi 
królewicza, nie wstydził się umieścić kazać.

Tymczasem królewicz siedział zamknięty, do
znając od surowego rządcy Chanlarem, najwięk
szych przy krośei, przez 9 miesięcy w  Salonie, 
póki do ściślejszego jeszcze więzienia do zaniku 
obronnego Cisteron, na wysokiej a nieprzystępnej 
górze zbudowanego ,zob. ryć) ,  przeprow adzony nie 
był,  a to dlatego, iż przez nienawistnego dozorcę w 
podejrzenie u rządu był wprawiony, jakoby  uciecz
ką zamyślał się ratować. Zmartwiony królewicz, 
widząc postępowanie z sobą tak surowe, jak z 
najwystępniejszyni więźniem' stanu, przedsięw ział 
nowe kroki do uwolnienia się. W yprawiony od 
niego poseł do Polski, doniósł królowi W ła d y 
sław ow i IV. o nieszczęściu b rata : zadziwiony Mo
narcha, w ysła ł Piotra Dębskiego do Ludw ika X II I .  
i  Kard .  Richelieu z  listami dnia 8. i 12. Lipca 
pisanemu Dębski ledwo w kilka miesięcy przy
puszczony by ł do audyencyi, i równie od L ud
w ika X I I I . , jak i od Kardynała odebrał odpo
wiedź, iż królewicz Jan  Kazimierz, jako  sprzy
jający Austryi, i zamyślający w targnąć z wojskiem 
Hiszpanskiein w granice Francyi, przytrzymany, 
nie prędzej uwolnionym zostanie, dopóki krój, 
względem bezpieczeństwa państwa swego zarę
czenia nie odbierze. W róc ił  więc Dębski nie nie- 
sprawiwszy.

Smutny pobyt, bo w jednej izbie mało oświe- 
• eonej od dziennego światła, kratami, jak dla zbro

dniarza obwarowanej, osłodzony królewiczowi zo
stał, gdy ujrzał od brata W ład y s ław a  przysła
nego przez Genuę Sekr. Puccitelłi. Dowiedzia
wszy się od niego o zdrowiu rodziny i położe
niu kraju, kazał mu wracać ja k  najspieszniej db- 
Polski, i wystawić królowi nieszczęśliwe położe

nie swoje. Zasta ł Puccitelłi W ładysław a IV .  w  
W iln ie ,  i oddał natychmiast listy sobie powierzo
ne, smutny obraz cierpień królewicza malując; na
pisał natychmiast król do L udw ika XIII. ',  żaląc 
się na tak srogie obchodzenie z bratem, i prosząc 
o przeniesienie w  miejsce dogodniejsze i p rzy
zwoitsze godności jego, w pierw , niż poseł polski 
dó Paryża przybędzie. W sku tek  tego przywieziono 
królewicza z Cisteron do zamku Winceńskiego 
(Bois de Vincennes) czwartego miejsca swego 
więzienia we Francyi. Tutaj osadzony Jan Kazi
mierz w  oddzielnej wysokiej wieży, za gęstemi 
kratami, dzień i noc pilnie strzeżony, z tow arzy
stwa wszelkiego ogołocony, smutne przepędzał 
chwile, gdy *po roku dopiero przybył (1 6 3 9 )  z 
Polski^ Krzysztof Korwin Gąsiewski, W ojew oda 
Smoleński. Po danej Posłowi temu nadzw y
czajnemu publicznej audyencyi u króla i królo
wej, i po król kie m między ministrami zniesieniu 
się, nastąpiło zezwolenie d w oru  wypuszczenia 
królewicza na wolność. U dał się więc Chaviguy 
Minister Sekret. Stanu w  towarzystwie Polaków 
w  szesciokonnej karecie do Vincennes, i podał 
królewiczowi ułożony do podpisania rewers, mo
cą którego Jan Kazimierz przyrzekał,  iż w  ciągu 
toczącej się z Hiszpanią wojny, przeciw Francyi 
walczyć nie będzie.

Po podpisaniu, dła uniknienia ciżby cieka
wych,^ tegoż samego jeszcze wjeczora, przy po
chodniach odprowadzonym został królewicz do 
Posła polskiego pałacu: w dni kilka odebrał za
proszenie^ od królestwa, by ich w  St. Germain 
odwiedzie raczył. Tkliw a była między dwoma 
xiążętami rozmowa. Zaczął L u d w ik  wym aw iać 
się ẑ  tego, co się stało, lecz wśród mowy sw ej 
tak się rozczulił, iż łz y  rzęsiste zrosiły lice jog o. 
Z  żalu tego wnosić można, iż słaby ten król w  
tein naw et, co oburzało serce jego, dumnemu K a r 
dynałowi ulegaL

, Marca 1640, nastąpiło pożegnanie
królewicza z dworem francuzkim. P r z y  cznłćm 
rozstaniu się, zdjął Ludw ik  X II I ,  z palca swego 
pierścień znacznej wartości, i królewiczowi na pa- 
JeG włożył.  ̂Królewicz nawzajem hojnie udaro- 
wal wszystkich dw orskich, którzy przy nim służbę 
czynili, i w 5 dni po'e'm, wraz z Gasiewskim 
puścił się w  drogę. Powracał na Bruxelle, Ant
werpią, Hamburg i Lubekę.  Tutaj wsiadł na 
okręt i pomyślnym pędzony wiatrem, dnia 30. 
Maja, zawinął do ojczystego portu, do Gdańska. 
Ztamtąd, mewy począw szy prawie , pocztą do W a r 
szawy pospieszył, gdzie 5. Czerwca, w  czasie- 
zebranego Sejmu, stanął w  zaniku królewskim,, 
aby po tylu smutkach i cierpieniach na łonie ro
dziny wypocząć.

K  ról owa Jadwig®.
( D o k o ń c z e n ie . )

Lecz w  duszy je j,  j a k  miłość tak i w strę t db> 
k rw i  rozlania, przed uczuciem powinności ulega.
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Ze łzam i zaklina W ito lda , by  napastniczych w y
praw  na T atary , na nieprzyjacioły w iary  zanie
ch a ł-  lecz gdy je j spraw iedliw ość i dobro Pol
ski kazały , sama helin i zbroję p rzyw dziew a; 
w łasnych  niegdyś sw ych ziomków (w ęgrów ) 
w ojuje; i z niezachwianem m eztwem bohaterki, 
p ierw sza na czele rycerstw a, idzie na śmierć i 
„a  śmierć p row adzi; —  bo czuje czystość po
budk i- bo w ie, że każdą powinność, na drodze 
przeznaczenia będącą, bez w yboru pełnić należy !

I  taka to istotę, oglądamy wkrótce przed są 
dem oskarżona o niewiarę m ałżeńską ! oskarżoną 
przez męża i k ró la ; mającą być sądzoną przez 
n a ró d ! —  Cóż ztąd , że je j niewinność uznano ? 
A le płacz je j, kto je j nagrodził? —- Co mogło 
za-oić boleść w takiej chwili doznaną ? —  O sta
tni" skarb swój na ziemi, dobrą sław ę niew iasty, 
chce jej wydrzeć ten w łaśnie człow iek, dla k tó 
rego w szystkich się innych skarbów  sw oich w y
rz e k ła ' którego za jedynego obrońcę i opiekuna 
na tvm świecie obrała! —  L ecz , ja k  ona jest 
•wielka w  tej ch w ili!  gdy bez umesien gniewu, 
bez zaiatrzenia obrazy, spokojnie i  z łagodnością 
uspraw iedliw ia się z zarzutów , i praw dę sw ą 
przysięga potw ierdza. Ja k  w  tern różna od zw y
cza jn y ch 'lu d z i ? —  Czuje znać, że cierpienia z 
-woli Boga pochodzą; że ta  je s t je j droga na zie
m i- — i korzy się Bogu przed ludźmi.

’jednej jeszcze goryczy b rak ło  w kielichu je j 
zvcia aby cierpiała to w szystko, co najboleśniej- 
fize^o’ kobieta doznać może na ziemi ; i tej nie 
oszczędziło jej niebo. -  W y rz ek ła  się miłości . 
czuła spo tw arz m ą  niew inność; nadzieja zosta
nia matka m iała jej to w szystko nagrodzie. C.e- 
szy ł sie król i naród ; ona jedna przeczuw ała 
ty lko ze to bedzie ostatnia próba je j duszy. O 
przeczuciu tern 'św iadczą kroniki, i maluje się ono 
w  odpowiedzi danej Jagielle, gdy ten na przy ję
cie królewskiego dziecka, kosztowną gotow ał ko
lebkę, złotem , perłam i i drogiemi kamienno ozdo
bna. „D aw no już zrzekłam  się przypychów 
św iata tego, odpow iedziała Jadw iga — „ a  w nie
bezpiecznej chw ili, do której sie. zbhzam , nie perły  
i  drogie kam ienie, lecz łzy , pokora i m odły, Bogu 
przyjemniejszemi będą.“  —  W e  trzy dni po uro
dzeniu dziecka, gdy już i sama może w  szczę
śliw sza zaw ierzyła przyszłość, oblała je  um arłe 
łzam i macierzyńskiej boleści. I  była to ostatnia 
•Jej boleść. Dziecię je j, ja k  am ół po nią p rzy 
słany , ukazało  się przed nią na ziem i; by ją  w 
św ia t inny poprzedzić. Poszła za niem Jadw iga, 
w  pełnym  kw iecie młodości, w  2 8 . ledw o  roku 
życia. K tóryż kiedy M onarcha uczynic mógł 
więcej d la  ojczyzny, dla w iary, dla dobra ludu 
swojego? L itw a przyłączona do Polski, milłiony 
pogan nawrócone do w iary -  oto dzieła , do któ
rych  spełnienia Bóg ją  godnem znalazł narzę
dziem. Akademia założona w  K rakow ie; kolle- 
Ki„m ufundowane w  Pradze (w  Czechach) d a 
L itew skiej i Polskiej m łodzieży; szpitale dla

ubogich, domy dla sierót, św iątynie dla chw ały  
Boskiej, oto są w łasne dzieła je j życia. P rzy  
śmierci w szystkie sw e skarby odkażała ubogim ; 
w szystkie sw e kosztowności na ozdobę kościo
łom ; szatę koronacyjną na ornat. Lud j ą  czcił 
i u w a ż a ł 'z a  św iętą '—  na je j grobie cudów 
doznaw ał. Na pćetycznem tle historyi naszej 
błyszczy ona ja k  promienna ju trzenka, słonecznego 
dnia chw ały  Jag iełłów , którego zorzą wieczorną 
je st podobna do niej, B arbara. * 0 .

Odpowiedź na Suum cuique w IV. 31.
Z  zadziwieniem przeczytałem  umieszczone w  

Numerze 31 Przyjaciela Ludu uw agi Pana , . r . ,  
nad moim artykułem  o Panu Chopin, w- których 
pisze, iż : „potępiam  cudzoziemców, a szczególnie 
kom pozytorów ,' k tórzy w  przekonaniu całego mu
zykalnego św iata uznanymi są i zaw sze będą g e 
n iuszam i/4 Z daje mi się, żem w  artykule o Panu 
Chopin, żadnego z kompozytorów nie potępiał. 
To albowiem co mówię o Humlu, K alkbrennerze, 
Cram erze i innych, n ik t przecież „potępianiem  
cudzoziemców, a szczególnie kom pozytorów 44 na
zyw ać nie może. Zdanie, iż w  kompozycyach 
Hum la, K alkbrennera i Crainera nie ma ognia, 
fantazyi, uczucia, i śpiewności, tak  jest upo
wszechnione, iż dziwię się bardzo, ja k  jeszcze 
mogło znaleść przeciw nika, któryby publicznie 
w ystępow ał, i uw ażał je  za coś now ego!

I '  ja  szacuję talent Humla, K alkbrennera i 
Cram era, którzy jeszcze przed 6 C" 1 laty , słusz
nie między najpierw szych kompozytorów i forte- 
pianistów policzeni b y li, i w iem , ile w ow ym  
czasie do mechanicznego w ydoskonalenia gry  na 
fortepianie się przyczynili. Z  ich kompozycyi 
znam nie tylko „n iek tó re44 ale praw ie w iększą 
część. D aw niej mogły one być najlepszemi, z 
dzisiejszego jednak  stanow iska gry i kompozycyi 
na fortepian uważane, ledwie miernemi nazw ane 
być moga.

Pan . ' . r . .  mówi, iż ja  sam przyznaję tym 
„cudzoziem com , a szczególnie kom pozytorom 44 
wyższość nad panem Chopenem, kiedy pow ia
d am , iż ten podług nich kształcił swój talent. 
Zdaje ini się, iż możemy się początkowo na s ła 
bych dziełach kształcić, a jednak  sami później 
ja k  najdoskonalsze tw orzyć. R aphael kształcił 
się na dziełach Peruginiego; czy liż dla tego 
dzieła Peruginiego doskonalsze od dzieł R aphaela? 
H endel, Bach, Mozart, kształcili się na dziełach 
sw ych nauczycieli: czyliż Zachau od H endla, a 
Buxtehude od Bacha je st w iększy? Dalej pisze 
pan . . r . .  iż „c a ły  św iat m uzykalny44 uw ielb ia 
tych kompozytorów, których ja  potępiam ( ! ! )  
Gdyby cały św iat m uzykalny uw ielbiał K a lk 
brennera i Humla, ich kompozycyom przyznaw ał 
ogień, uczucie, śpiewność i fan tazyą; ja  m łody 
i mierny tylko fortepianista, nieśmialbym był tego, 
co o ich kompozycyach pow iedziałem , w yrzec,
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nie clicąc należeć do tych, którzy  ja k  Horacy 
m ów i: Ńil rectum, nisi quod placuit sibi, ducunt. 
Lecz na szczęście rzecz nie tak się ma, ja k  Pan 
. . r . .  w  czytelników  chce wmówić. Już daw no 
przestał św iat muzykalny uw ażać kompozycye i 
grę Hurnla, K alkbrennera, H erza i innych, za coś 
nadzw yczajnego. Przekona się o tym Pan . . r . .  
jeśli raczy przejrzeć k ilka z najpierw szych dzien
ników  muzycznych w  Europie: n. p . Gazette mu
sicale de Paris, 3eitfd)rift fur fflłuftf i inne: w  
3eitfcf)rift fur 59? u ft f znajdzie n. p. (T o m l str 4 )  
że jeden recenzent u trzym uje: iż w  kom pozy- 
cyach K alkbrennera „w ew nętrznego ognia i ży- 
cia“ nie m a; drugi (str. 55) uw aża, iż ani „form y, 
ani charakteru nie m ają; trzeci nazyw a je  nu- 
dnemi, czw arty nic w  nich nieznajduje, ja k  sto 
razy już używ ane passaże, i  t. d ., i t. d.

O kompozycych Homla pisze jeden  k ry tyk , 
(str. 7 4 ; iż k ilka  lat za późno w ychodzą, drugi 
(str. 128) mówiąc o jego operze, która się, ja k  w ia
domo, w ca le  nie podobała, wspomina, iż „kom 
pozytor tej opery (Hum el) m iał być k i e d y ś  
sław nym  fortepianistą“  i że podobno gdzieś w 
Niemczech ży je ; trzeci pisząc o koncercie, który 
da ł Humel w  Dreźnie, tak m ów i: „kom pozycye 
i gra Humla nieodpowiedziały oczekiwaniom : H u- 
mel nie powinien ju ż  podróży przedsiębrać, a 
przynajm niej nie w  Niemczech i w Francyi, gdzie 
tylko jeszcze coś nadzwyczajnego podobać sie 
może. Humel straci przez to sw ą sław ę. Czas, 
w  którym on się mógł popisywać, dawno m inął. 
Z  now szych jego kompozycyi pokazuje się, iż 
niema fantazyi i t. d.

O jego fantazyach w olnych, które Pan . . r . .  
zdaje się chcieć porów nyw ać z fantazyam i Cho- 
pena (!!!), mówi tenże referent: „ jak ż e  nudne 
są te im prow izacye; zdaje nam s ię , iż prze
niesieni jesteśmy w7 przeszły wiek i t. d. M ógł
bym z tego dziennika jeszcze kilkadziesiąt po
dobnych miejsc i zdań, o grze i kompozycyach 
Huinla i K alkbrennera przytoczyć —  lecz —  sat 
sapienti.

Daleko ostrzej jeszcze sądzi utw ory tych 
kompozytorów Gazette musicale de Paris. Jakże 
inaczej brzmią recenzye praw ie ubóstwiające dzie
ła  Chopena, w tern i w szystkich muzycznych 
dziennikach niemieckich (w yjaw  szy berlińską „ I r is “  
R ellstaba), umieszczone? Pan , . r . .  będzie się 
mógł z nich przekonać, iż kompozycye pana Cho
pena n i e  mogą być porównane z tak  słabemi 
dziełami, ja k  jest n. p. K alkbrennera pierw szy i 
ostatni koncert, i czw arte jego trio.

Nie żądajmy więc aby kto chw alił m i e r n y c h  
kompozytorów z w zględu na to, iż są cudzo
ziemcami, a w strzym yw ał i i ;  od oddania po
chw ał należących się d o s k o n a ł y m ,  z tej j e 
dynie p rzyczyny , iż  ci przypadkiem  są jego 
ziomkami. F . A .'W .

M e ch m et A l i ,  W i c e - K r ó l  E g ip tu .

Teraźniejszy W ice -k ró l E gipsk i jest rodem 
z A lbanii. Poniew aż wcześnie utracił o jca, 
rządzca miejscowy w zią ł go do siebie, i dał mu 
takie w ychow anie, ja k ie  pod rządem  despotycz
nym jedynie drogę toruje do najwyższych s to 
pni, gdzie czynność, nieustraszona odw aga i zręcz
ność w7 robieniu bronią, najw iększą są zaletą. 
Najprzód b y ł poborcą: i na tym  urzędzie mniej 
daleko cenił życie człow ieka, a niżeli pieniądze 
kassow e. W  jednej wsi mieszkańcy nie chcieli 
płacić podatków : przyszło do pogróżek i nare- 
ście do otwartego buntu. Rządzca się z ląk ł i 
polecił tę spraw ę Alemu., M łńdy poborca ze
b rał, co mógł na prędce ludzi, i  udał się w7 ich 
tow arzystw ie do buntowników ; tu Ogłosił, że 
przybyw a z tajemnem poleceniem. f Poszedł do 
Moszei, i ztąd posła ł po znaczniejszych m ieskań- 
ców , k tórzy nie spodziew ając się zdrady, byli 
posłuszni jego rozkazow i. A toli, ledwo co w e
szli, kazał ich natychm iast pow iązać, i niedbając 
na pogrozki ludu, przyw iózł ich do miastebzka, 
K aw alla , gdzie rządzca m ieszkał.

T ak  więc pozyskał ła skę  rządzcy, k tóry  mu 
d a ł sw ą k rew ną za żonę, i w y jednał znaczniej
szy urząd. A  ponieważ u T urków  zw yczajną 
jest rzeczą, przy wojskowości trudnić się także 
handlem , Mechmet rozpoczął handel tytuniem , i 
tym sposobem w krótce się zbogacił: trudn ił się 
tern powołaniem , aż do w targnienia Francuzów  
do Egiptu. W ybranych  w  tern miasteczku re 
krutów  (300 ludzi), oddano pod dow ództw o M e- 
chm eta, z tytułem  Bim baszy. N iezw yczajna od
waga i męztw o, zw róciły na niego u w agę Baszy ;  
polecony rządzcy miasta K airo, niedługo młody 
A lbańczyk u jrzał się na czele dyw izyi. Z  tern 
wszystkiem  tenże B asza po przegranej b itw ie , 
oskarżył dumnego A lbańczyka o nieposłuszeń
stw o, a naw et o zdradę, i cheiał go się koniecz
nie pozbyć. Lecz nie w iedział jeszcze, z kim  
m iał do czynienia. W łaśn ie  w tedy w ojsko m iało 
żołd zaległy . Mechmet żądał groźnym tonem w y
płacenia go, dodając, że ty lko pod tym w arun
kiem przyjm ować będzie wyższe rozkazy. R ządz
ca przysła ł mu h rm an , aby w nocy staw ił się 
p rz e d n im . M echmet znając dokładnie, co zna
czą takie tajem ne rozm owy, odpow iedział, że przy
będzie, ale wśród dnia, w  tow arzystw ie sw ych 
żołnierzy. Rządzca w idząc grożące niebezpie
czeństwo, ściągnął na pomoc A lbańską gw ardyą 
do K airo. Albańczykow ie, jakkolw  iek m iędzy 
sobą niezgodni, pochwalili k rok  śm iały ziomka 
swego do odzyskania zaległego żołdu. U derzyli 
zatem na pałac w ielkorządzcy, -wypędzili go z 
miasta, i na jego miejsce innego obrali.

Lecz rządy now ego B aszy ,  z pow odu jego 
okrucieństw a, 20  tylko dni trw a ły : poczem naj
wyższa w ładza dostała się znowu w7 ręce M a- 
m eluków, za spraw ą sędziwego Ibrahim a, Osm a
na Bardyssy i  M e c h  m e  t a  A l e g  o.
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Me c h me t  A l i ,  W i c e - k r ó l  Egiptu.

A toli przew aga M am eluków, byłaby się sta ła 
zgubną dla A lego , nie należącego do ich p ar- 
t y i : postanow ił w ięc uprzątnąć sw ych w ro
g ó w : w  tym celu najprzód poróżnił B ardys- 
sego z ziom kam i, poczem ze swym  oddziałem  
uderzyw szy na niego, w ypędził z m iasta , a 
w ygnanego Baszę znowu p rzyw oław szy , użył 
za narzędzie swój woli. W ysoka porta prze
n ik a ła  dumne jego zam iary: w ydała  zatem
rozkaz roku 1804, aby A lbańskie wojsko na
tychm iast opuściło E gipt, a  tw ierdze takimi p u ł
kam i obsadzone by ły , które dotychczas w ierne 
Sułtanow i pozostały. A li, niezwazając na ten roz
k az , odpow iedział, że jego obecność w  Egipcie 
je s t koniecznie potrzebną, dla poskromienia bun
tow niczych zamiarów M ameluków, posiadających 
jeszcze w iększą część kraju i pałających zemstą. 
Następującego roku został Baszą Dżjidy i portu 
M ekki nad brzegami morza czerw onego: tą  razą 
przy ją ł znaki nowej godności od P orty ; lecz w oj
sko, do mającej w krótce nastąpić sceny przygo
tow ane, zbiegało się zew sząd, w ydając dzikie 
okrzyki i grożąc buntem, jeżeli mu żołd nie zo
stanie zapłaconym. Sain tylko Ali zdo łał po
skromić niesforne tłum y, i uśmierzyć grożącą bu
rsa . Nalegano w ięc na niego, aby przyjął go
dność W ice-kró la Egiptu, i zapobiegając rozle
w ow i k rw i, prowincyą tę, tak ważną dla pań
stw a tureckiego, w  podległości utrzym ał. Z  po
czątku w zbran iał się niby chytry A lbańczyk , 
da ł się jednak ubłagać. W śród  głośnych okrzy
ków  w ojska, Namiestnikiem W . Sułtana ogło
szony został. ______ (C iąg dalszy nastąpi.)

Przysłowia, piosnki gminne i t. p.
B o g a  w zy w aj, r ę k i  p rzy k ład a ),
|M i arą k o c ie , id z ie  o c ię .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m E r n e s t a  G ii

Z a s p a ł  g ru s z e k  w  p o p ie le .
P o  o b ie d z ie  m u sz ta rd a .
S ied ź  g rz y b ie , aż c ię  k to  z d y b ie .
K to  r a n o  w sta je , te m u  P . B ó g  daje .
Ś w in ia  k w ic z y , a w ó r  d rz e .
J a k a  m a rc h e w , tak a  nać ,
Ja k a  c ó rk a , tak a  m ać.
W sz ę d z ie  s ro k a  p s t r a .
N ie  w szystko  z ło to ,  co  się  s 'w iec i.
N a  z ło d z ie ju  czapka g ó re .
P a n  o d  m o rz a  d o  m o rz a ,  ty lk o  b rz e g i  n ie  je » o . 
S ro k a  z k r z a ,  dz iesięć  w  k ie rz ,
N ie  m ó w  h o c ,  a ż p rzesk o czy sz .
W p a d ł  p ta k  w  d ó ł (o  m y ś lą c y c h  z b y t  g ó r n o ,  k ie d y  

się  p o tk n ą  )
W y s z ła  o liw a  n a  w ie rz c h .

J a k  j a  j e c h a ł  do S a x o n  i.
J a k  ja  je c h a ł d o  S a x o n i,
B y ły  ja b łk a  n a  ja b ło n i ,
B y ły  w ie lk ie , b y ły  m a łe  
A le  w sz ę d z ie  d z ie w k i  s ta re .
A  w e  L w ó w k u  m lo d z iu s iń k ie  
M ają  g ą b k i s ło d z iu s iń k ie ,
Ja k e m  je d n ę  p o c a ło w a ł,
T rz y  la ta m  się  o b liz o w a ł,
I  trz y  la ta  i  t r z y  z im y ,
B o  to  dziew czę  je s t bez w in y .

A c h  ż e b y m  to j a  m i a ł  z o n e !
A ch  żeb y m  to  ja  m ia ł  
ż o n ę  jak  n a jp rę d z e j,
T o b y m  ju ż  n ie c ie rp ia ł  
D łu ż e j ta k ie j n ęd zy .
A c h  m ó j m o c n y  B o ż e ,
K toż  m n ie  w ięc  w sp o m o ż e !

D w o rs k ie j  p a n n y  liiech cę ,
B o b y  m n ie  z g u b iła ,
Jeszcze le ż y  w łó ż k u ,
J u ż b y  kaw ę p i ła .
Z a w sz e  u  n ie j  n o w e  m o d y ,
T o  p a ła c e , to  o g ro d v  
T o  a s sa m b le , e ty k ie ty ,
T o  re d u ty  i  b a n k ie ty .
A ch  m ó j m o c n y  B oże 
K to ż  m n ie  w ięc  w sp o m o że?

B o g a te j też  n ie c h c ę ,
B o b y  w y m a w ia ła  ;
A coźeś m ia ł  c h ły s tk u ?
J a m  c i w szy stk o  dała .
A ch  m ój m o c n y  B oże 
K to ż  m n ie  w ięc  w sp o m o ż e?

O f l c z a r e k .
W c z o ra j  b y ła  n ie d z io łfc z k a  
D ziś  p o n ie d z ia łe k  ; 
ż a d e n  m i się n ie  sp o d o b a ł.
J e n o  ow cza rek . —
Ł a d n y  o w cza rek  m a tu n in ,
Ł a d n y  ow czarek ,
W sz y s tk ie  ow ce d z w o n k i m ają ,
A o n  z e g a re k .

i t h e r a  w L e s z n i e .  t , h e d .  C t c c h a i i s k i . j


